
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a i  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inserataml 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 6. S@@hum, sobota, 16 stycznia 1397.
R edakcya , d rukarn ia  i księgarn ia  zna jdu je  się p rzy  M altlieeerstrasse  17a n a  dole. —  A d re s :  W ia ru s  Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie M ec! swe 
mówić, czytać i p isać po polsku! Nie 
jest Polakiem, k to  potom stw u swemu 
zniemczyć się pozwoli!

jP o laey  n a  o b c z y ź n ie .
S m u t n e  w i e ś c i .

Z Thale  pod  H arcem  w Saksonii donoszą 
co następuje :

Sm utne wieści donoszę Szan. Redakcyi. 
W  Thale  pracuje około 100 Po laków  i około 
80 Polek , głównie młodych dziewcząt. T ak  
Polacy , ja k  i owe dziewczęta polskie, mają 
swe tow arzystw o, w k tórych pracują  nad tern, 
a b y  członkowie trzymali się wiary świętej i 
w ypełniali obowiązki religijne. Poniew aż zaś 
praw ie nikt z nich nie w łada  językiem nie­
mieckim tak  płynnie, aby  spowiedź po niemie­
cku mógł odprawić, przeto pragnęli na  koszt 
sw ych tow arzystw  sprowadzić kap łana  polskiego, 
k tó ryby  im umożliwił pojednanie się z Panem  
Bogiem przez godną spowiedź, oraz pokrzepił 
n a  duchu przez wygłoszenie jednej lub więcej 
nauk w ojczystym języku. T ow arzystw o  pol­
skie pod opieką Serca  Jezusow ego odwoływało  
się przytem  na swe ustaw y, które przepisują, 
że członkowie tow. zobowiązani dw a do trzy  
razy  rocznie przystąpić  wspólnie do Stołu 
P ańsk iego . Lecz  co się dzieje? Oto, zamiast 
poparc ia  ze strony powołanej do s taran ia  się
0 zbawienie dusz naszych, napotkaliśm y w ła ­
śnie z tej s trony na  wielkie trudności. W sz e l ­
kie jednak  wymówki, nie mogą nas przekonać, 
bo kap łan  polski jes t  -,u koniecznie potrzebny, 
boć na migi nie podobna się spowiadać. Z a ­
nosimy wtedy  serdeczną prośbę do naszego 
księdza proboszcza, aby  zmienił swe względem 
nas usposobienie, aby u łatw ił nam sprow adze­
nie polskiego kap łana  do Thale , a zaskarbi 
sobie naszą  wdzięczność i pozyska  zaufanie. 
G dyby  jednak nasze prośby  pozostać miały 
bez  skutku, to nie pozostanie nam  nic innego, 
j a k  zapukać  do wyższej władzy, co w razie 
po trzeby  uczynimy, milczeć bowiem, gdzie 
chodzi o ta k  w ażne sprawy, gdzie chodzi o 
zbawienie nąszych dusz, nam nie wolno, i mil­
czeć też nie-będziem y.

B ottrop . B ardzo często słyszałem skargi, 
iż tow arzystw a  liczą m ałą  liczbę członków. 
Dzieje  się to nie bez przyczyny. Jeżeli bowiem 
starsi członkowie młodzieńców częstują ubliża­
jącymi tytułami, jak  się to niedawno stało w 
tutejszem towarzystw ie, to nie dziwota, iż m ło­
dzież trzym a się zdała od tow arzystw . Mojem 
zdaniem  wszyscy członkowie mają w tow arzy ­
stwie rów ne prawa, czy kto m łody czy stary, 
czy rok dopiero jes t  członkiem, czy la t  dzie­
sięć. Często też młodzieniec więcej zna świat
1 więcej ma oświaty, aniżeli starszy od niego 
członek, k tóry  może tylko „b la t ty “ abonuje, a 
polskiej żadnej gazety  nie czyta. S tarzy  p o ­
winni się cieszyć, iż młodzież bierze się do 
oświaty  i zajmuje się sprawam i obchodzącemi 
nietylko towarzystwo, lecz także ogół R o ­
daków.

M uszę jednak  wyjaśnić o co w naszem 
tow arzystw ie  chodziło. Oto jeden z członków 
—  pewnie wcale o to nie proszony —• zaczął 
się u jm ow ać za gaze tą  niemiecką, jakoby  jej 
j ed en  z członków w yrządził  krzywdę, przyczem

zaczął się wyrażać  w sposób obraźliwy dla 
innych członków. Kiedy niedawno ta  sama 
gazeta niemiecka zupełnie niesłusznie zacze­
piła „Katolika*4, w tedy  za polską gazetą nikt 
z was się nie ujął, a teraz tak was serce 
boli za N iemców? D opraw dy  podziwiać trze­
ba, jak  tutaj niektórzy daw ają  pozór, aby się 
niemczyźuie krzyw da nie stała. Gdy Po lacy  
o swe praw a się upominają, w tedy są już we 
wielkiej trwodze, czemprędzej zaginają noga- 
wice, cylinder biorą do ręki i dalej skarżyć 
na swych Rodaków, że oni nie myślą zostać 
Niemcami, tylko s tara ją  się o zachowanie swej 
narodowości. Znaną jes t  rzeczą, iż Polacy 
są dobrzy, dopóki pozwalają, aby się z nimi 
obchodzono jak  z ludźmi niemającymi takich 
samych co Niemcy praw, gdy jednak upomną 
się o swe praw a, w tedy  germ anizatorzy w krzyk, 
że Po lacy  ich uciskają.

R odacy  kochani! nie pozwólcie się ods tra ­
szyć takiem postępowaniem, tylko pracujcie 
gorliwie dla naszej polskiej narodowości, gdyż 
tern samem służycie najlepiej także wierze św. 
katolickiej, bo kto zdradził narodowość, którą  
tak  samo od P a n a  Boga mamy, ten  i wierze 
Ojców zwykle nie pozostanie wiernym.

Z ebran ia  towarzystw:- *4”zeba urozmaicić 
śpiewmm, odczytami, dek lam ac jam i itd. a w tedy 
członkowie chętnie na zebrania  uczęszczać b ę ­
dą. Życzę w końcu naszemu tow arzystw u jak  
najlepszego powodzenia. K.

S ta ssfn rt. Cieszy mnie bardzo, iż P o ­
lacy w Saksonii zamyślają czynić s taran ia  o 
uzyskanie sta łego kap łana  polskiego. Mojem 
zdaniem, to Polacy  innych okolic winni iść 
śladem Rodaków  z I le lb ry  i o ile możności 
z każdej parafii wysłać prośbę do w ładzy du ­
chownej, a mam nadzieję, że w  końcu starania 
nasze odniosą pożądany skutek. Niech tylko 
R odacy  nie u s taw ają  w staraniach, boć kiedy 
dzikim posyłają  m isjonarzy , znających ich j ę ­
zyk, to nie podobna, aby z nami Polakam i 
miano się gorzej obchodzić, aniżeli z dzikimi
poganami. St. K.

V elp k e w Brunświckiem. K orespondent 
z Vienenburgu poruszył w  numerze 3 „W iar .  
Po lsk iego44 bardzo w ażną dla nas sprawę 
opieki duchownej w  języku polskim. Chwila 
teraz bardzo stósowna do takich starań, to też 
proszę Rodaków , aby dnia 2 - go lutego jak 
najliczniej zebrali się na wiec w H elbra , aby 
wspólnie radaić o naszem smutnem położeniu. 
Nie powinniśmy zaś p rzestać  pukać, aż nam nie 
otworzą, a s tały polski duszpasterz jes t  tu ko­
niecznie potrzebny, gdyż inaczej dużo bra'ci 
naszych zobojętnieje dla wiary św. Spieszmy 
więc na wiec do I le lb ry . A. A.

0 rozwiązaniu zebrań polskich.
K atolicka „Kolnische V olkszeitung44 z a ­

mieszcza o interpelacyi centrum w sprawie 
rozw iązyw ania  zebrań polskich półtorałam ow y 
a rtykuł z którego treścią należy zapoznać na­
szych czy te ln ików :

Stanowisko ministra spraw  wewnętrznych 
w sprawie, czy wolno zebrania  rozw iązyw ać 
dla tego, że obrady toczą się w nieniemieckim 
języku, jes t  w prost niemożliwe, bo tym  sposo­
bem praw o o wolności zgrom adzania  się s ta­
łoby Bię z łudzen iem : niechże rząd  poszle do 
okolic polskich wyłącznie urzędników, nie w ła ­
dających językiem polskim, a  do okolic nie­

mieckich urzędników polskich, a-żadne zebranie 
nie będzie mogło się odbćy. U rzędaicy są  
dla i udu, a n ie  lud  dla urzęd n ików !
Zresztą w etacie ministerstwa finansów w s ta ­
wiono pozycyę w wysokości 3 0 0 0 mr. na o so b i­
ste dodatki dla urzędników administracyjnych 
W .  Ks. Poznańskiego, którzy w ładają językiem 
polskim, albo pragną  go się wyuczyć. Tein  
sam em  uznano, że urzędnicy  m uszą  
w ładać języ k iem  ludu, i to zapewne nie 
tylko wtedy, gdy chodzi o ściągnięcie z l u ­
dności podatków, ale i wtedy, gdy chodzi o 
obron® praw ną tejże ludności.

Do jakich to śmiesznych następstw  p r o ­
wadzi zasada p. v. d. Recke — to wykazali 
rozmaici mówcy. To też pp. I leydebranci, 
Zediitze i K rausy  omijali stronę prawną, z z a ­
pałem rzucając się na polityczną: pięknie m o ­
żna było w takim razie deklamować na rodo-  
wemi frazesami przeciwko a g i ta c j i  polskiej, 
ale spraw y to nie dotyczyło, bo interpelanci 
skarżyli się na rozwięzywanie zebrań centrum 
a zresztą wielkopolska agitacya nie upraw nia  
nigdzie i w żadnym w ypadku do postępowania 
bezpraw nego, zaś rozw iązyw anie zebrań  
jed y n ie  dla tego , że obrady toczą  s ię  
w  języ k u  polsk im , j e s t  bezpraw iem .

Zwróciwszy uwagę na nieporadność i na 
niezręczność, rozumowania ministra v. d. Recke, 
przechodzi organ centrum do roztrząsania jego 
zapowiedzi nowej ustawy o stowarzyszeniach, 
w czem upatru je  niebezpieczeństwo dla ogólnej 
swobody. P rzep isy  bowiem, zwracające się 
przeciwko wielkopolskiej agitacyi możnaby z ła ­
twością  stósować do najniewinniejszych zebrań 
centrum na Górnym Slązku. N atom iast p ro ­
testanckich Polaków, M azurów i L itw inów, 
pozostawionoby w spokoju. Centrum d o ś w ia d ­
czyło już w czasie walki kulturnej w jak  b ez ­
czelny sposób można naciągać ustawę o s to ­
warzyszeniach i nie zgodzi się na żadne jej 
pogorszenie, choćby m otywowano je  „w ie lko­
polską a g i t a c ją 44.

Może naw et przy tej okazyi u tw orzy się 
coś w  rodzaju małej „ustaw y przeciwko prze­
w ro tow i14, zwłaszcza, że chętna większość 
istnieje w  sejmie. P o  kilku la tach i po wielu 
szkodach zjawi się potem rozpoznanie, że i 
w ten sposób państw a „u ra to w ać44 nie można.

Następnie zamieszcza „Koeln. Volkeztg.44 
nadesłaną jej w  tej sprawie korespondencję , 
której autor piętnuje w ykrę t miuistra Recke, 
przypominając, że p. v. d. Recke za czasów, 
gdy był jeszcze prezesem rejencyi w D yssel-  
dorfie, nie okazywał się tak bezwzględnym. 
W idocznie  zatem zawładnęli nim H akatyśc i,  
zaczem spodziewać się można drugiego w y d a ­
nia ustaw  antypolskich, które niewątpliwie po­
zyskają przyzwolenie większości sejmowej. D a ­
lej piętnuje korespondent nieszczere zach o w a­
nie się narodowych liberałów i ich po łow i-  
czność, która  nakazuje im rzucać w ką t  zasady  
„liberalne44, gdy chodzi o znienawidzonych P o ­
laków.

0 sprawie robotników polskich
na  Slązku przy kolei rzekomo pozbawionych 
chleba, tak  pisze „Berliner C orrespondenz44: 

„ W  ostatnich czasach w prasie wielokro­
tnie rozpowszechniano wiadomość, że w obwo­
dach wschodnich dyrekcyj kolejowych liczni 
urzędnicy pomocniczy polskiej narodowości 
otrzymali zwolnienie ze służby z powodu nie-



W I A R U S  P O L S K I

dostatecznej znajomości języka  niemieckiego 
a skutkiem tego setki polskich ojców rodzin 
pozostaje bez chleba.

„W ed le  urzędowych dochodzeń w iadom o­
ści te  nie mają żadnej podstawy. F a k ta  ogra­
n iczają  się na tem, ża król. dyrekcya  kolei w 
K atow icach , rozporządzeniem, oglo3zonem w 
dzienniku urzędowym, przypomniała persona- 
łowi swemu, że językiem urzędow ym  w z a ­
kresie służby przy pruskiej administracyi kole­
jowej a zarazem stósownie do przepisów rady  
związkowej, jest wyłącznie język niemiecki, że 
zatem wszyscy urzędnicy i pomocnicy ich 
w  służbie, zaw sze się tym językiem posługi­
w ać muszą, że dalej znajomość języka niemie­
ckiego, jest nieodzownym warunkiem do p rze j­
m owania urzędowych czynności, wedle zasady, 
przyjętej od daw na wr pruskiej służbie p ań ­
stwowej.

„Z powodu tego dotąd w obwodzie pom ie- 
nionej dyrekcyi kolejowej oddalono dwie, nie 
umiejące po niemiecku żony strażników kole­
jowych, a zastąpiono je ich własnemi córkami, 
które języ k  niemiecki znają .“

Jeżeli tak  je s t  rzeczywiście, znów się 
dokazuje, że w rzaw a i tryum f pism h a k a ty -  
btowskich, obliczone były na to, żeby dy re ­
k c j i  kolei dodać odwagi, do zastosowania 
rozporządzeń odnośnych w duchu antypolskiej 
ag i tac j i .  _

K ażdą wiadomość o rozporządzeniach 
władz, pochodzącą ze źródeł hakatystow skich, 
posądzać  należy, jeżeli nie o zupełne kłamstwo, 
to  o wielką przesadę.

Swołą drogą mają urzędy niewątpliwie 
możność pozbawienia  chleba pomienienych 
urzędników, a zależy to od widzimisię, dobrej czy 
złej woli przełożonych, czy mniej lub więcej 
srogo stosować się zechcą do rozporządzenia  
czy przypomnienia, wydanego, ja k  wiemy n a -  
pewnc, w pros t  z Berlina.

Baczność!
W  ostatnim czasie pomnożyły się w ypadki 

-prowadzenia handlu żywym tow arem , czyli, że 
po jaw ia  się w kra ju  mnóstwo niegodziwych 
handlarzy , którzy poiują na ła tw ow ierne dzie­
w częta  i s ta ra ją  się obietnicami świetnych p o ­
sad  poza granicą nakłonić je  do wędrówki 
w  dalekie a  n ieznane strony.

Naturalnie, że te, które dadzą  się uwieść, 
s ta ją  się po prostu łupem i ofiarami rozpusty, 
gdyż stosownie do swej urody byw ają  sp rze­
daw ane  jako niewolnice i zamiast p rzyob ieca ­
nych dobrych miejsc, p row adzą nędzny żywot 
w  domach rozpusty.

Nietylko do H olandyi i Belgii w yw ożą ci 
szacbraje swoje ofiary, ale i do T urcy i i A m e ­
ryki, gdzie mają swoich wspólników, k tórzy na  
„żyw y tow ar"  czekają.

Jakkolw iek  handlerze tacy, jeżeli w padną  
w ręce w ładz surowo bywają karani, to zby t  
ostróżnie p row adzą niecny swój handel i nie­
stety trudno ich złapać na gorącym uczynku.

D la tego też władze krajowe ostrzegają  
luduość, mianowicie wiejską, aby  nie dała  się 
uwieść u łudnym  obiecankom pokątnych agentów.

N iedaw no temu przyaresz tow ano znowu 
w  Niemczech dwóch takich handlarzy, zaopa­
trzonych w najróżniejsze papiery  legitymacyjne 
i nie u jdą oni przed zasłużoną karą.

Jak o  jeden  z najniebezpieczniejszych a g e n ­
tów przedstaw ia  się żydek z Polski nazwiskiem 
Rusinowski, k tóry  jednak pod innem nazw i - 
skiem występuje.

Rodzice baczcie więc na wasze córki, aby ­
ście ła twowiernością  nie przyczynili się do ich 
nieszczęścia, wobec którego śmierć jedynie  eta­
nowi drogę wyjścia. Gdyby w której okolicy 
taki agent się ukazał, to należy go natychm iast 
p rzytrzym ać.

Hiemi# polski*.
* % P r a s  3Śaela.9 W arssiil I Mara?.
P e l p l i n .  Proboszczowie w naszej dye­

cezyi, jak  w całych Prusach , odebrali z a w e ­
zwanie od w ładzy świeckiej, aby podali w ciągu 
miesiąca b. m. landraturom  spis p a r  małżeńskich, 
które w tym  roku obchodzą złote wesele. 
Chodzi o to, żeby landra t wcześnie mógł s ta ­
wić wniosek o udzielenie medalu jubileuszo­
wego, odnośnie zapomóżki weselnej.

*Ł S ę p o l a a  donoszą, iż tamtejsi Po lacy  
zamierzali założyć T ow arzystw o  ludowe. P o ­
mimo usilnych starań nie mogli jednak żadną 
miarą dostać stosownego lokalu i dla tego 
tym czasowo tego zamiaru w ykonać  nie można.

Z b l e w o  P a n  landra t H ag en  w S ta ro ­
gardzie poszukuje przełożonego gminy i u rzę ­
dnika stanu cywilnego dla Zblew a z rocznym 
dochodem tysiąc marek. Z tego wnioskować 
można, że obrany ponownie przez radę  gminną 
pan Pączek , nie został potwierdzony.

§»w i e c i e .  Co do Topóina, to upadła  
teraz wszelka nadzieja u ra tow ania  tego pięknego 
kaw ała  ziemi polskiej. Najwyższy sąd rzeszy 
wr L ipsku  oddalił bowiem pro test  p. P io ttucha  
przeciwko praw ności sprzedaży tego majątku. 
K om isya  kolonizacyjna ma go -więc już na 
dobre w. swem ręku — tak  że dla Po laków  
on zupełnie stracony.

O l s z t y n .  Baw iący  tu  u  rodziców m is j ­
onarz ksiądz H erm ann wyjechał we czw artek  
do Szwajcaryi,  gdzie we F ry b u rg u  dokońcr.y 
swych studyj. P o  ukończeniu tychże wróci 
ks. H erm ann  latem jeszcze na dłuższy w ypo­
czynek do domu, a w jesieni uda się o s ta te ­
cznie na miejsce swego działania, to  jes t  na  
misye do Norwegii.

s % WteŁ Ms. PeKissskiskiegffl.
P o z n a ń .  D yecezya gnieźnieńska liczy 

podług spisu na r. b. dusz 888.347; poznańska 
839,259; razem  1 227,590 dusz. K apłanów  
liczy gnieźnieńska 221, poznańska 4 5 0 ;  razem 
671. 2 5 - letni jubileusz kapłaństw a obchodzą
w roku bieżącym : ks. W alen ty  Roesler w  K ę ­
dzierzynie. ks. J ak ó b  Schnarbach w Kłecku, 
ks. P io tr  Pacieszyński w Gniewkowie, ks. St. 
N oga  w Ostrowie pod W ierzchosławicami, ks. 
K lemens W iniew ski w Panigrodzu, ks. Teofil 
Mielcarski w Strzelcach, ks. p ra ła t  P io tr  W a ­
w rzyniak w Śremie, ks. dr. Jó z e f  Szulc w  L u ­
biniu, ks. L udw ik  W endland  w Żerkowie, ks. 
Grzegorz Plennig w Sierakowie, ks. W ład y s ław  
Szym ański w Jankow ie  zaleśnym, ks. Marcin 
Szudarek  w  Nieparciu, ks. F ran iszek  K ryg ier  
w Dubinie, ks. Teodor  Kozielski w P ta szk o -  
wie, ks. A leksander Zmidziński w Mickorzewie, 
ks. Antoni Skąpski w Lubaszu.

5 0 - le tn i  jubileusz obchodzą: ks. T eo d o r  
Szypow w Brudzewie i ks. Antoni Brzeziński, 
F ilipin w T arnow ie  w Galicyi. N ajs tarszym  
kapłanem  jes t  ks. Łukasz  Gieburowski w B ro­
dach, urodzony roku 1805, a wyświęcony na 
kap łana  w roku 1828.

W roku 1895 umarło kapłanów 23 i to 
15 w poznańskiej dyecezyi, 8 w gnieźnieńskiej 
dyecezyi. Spis w ykazuje  21. P o  w y d ru ­
kowaniu umarli ks. Bukowiecki w W ąg ró w cu  
i ks. S tarczew ski w Tarnow ie . N ow ych k a ­
p łanów  wyświęcono 32.

W  seminaryum poznańskiem kształci się 
alumnów 92, w gnieźnieńskiem 30.

W ągrow iec. Polakożercze  piśm iała  z 
„Pos. Tageb l."  na .czele puściły w  kurs plotkę, 
że ks. dr. Wlazło s W ągrow ca  złożony zosr.si 
z urzędu nauczyciela religii przy tarutejsz 1 
g im nazjum . In teresow any ks. W . wystósow . 1 
obecnie do bismarkowskiego „Leipziger T a g r -  
b la t tu“ następujące  sp rostow anie : W  jednym
z ostatnich numerów „Leipz. Tageb l,"  dono­
szono, że złożony zostałem z urzędu nauczy­
ciela religii przy tutejszem gimnazyum, ponie­
waż dokonałem  poświęcenia chorągwi T o w a ­
rzystw a „Sokół" , przyczem śpiewano zakazane 
pieśni polskie. W iadom ość ta  jes t  całkowicie 
fałszywą. Chorągwi „Soko ła"  nie poświęciłem,

co usłyszysz, nie wyjawisz nikomu, dopóki ci 
na to nie pozwolę.

—  P rzy rzekam ! — zaw ołał chłopiec.
— N aw et  babuli...
—  N aw et  babuli!  — pow tórzył chłopiec, 

podnosząc  rękę do góry  na  znak przysięgi.
— Przyrzeknij  mi jeszcze, że cokolwiek 

się z tobą stanie i gdziekolwiek będziesz, ni­
gdy z praw ej i uczciwej nie zejdziesz drogi
i zawsze pożytecznie  dla drugich pracow ać 
będziesz,

—  P rzyrzekam ! —  odrzekł znowu i  zaraz 
d o d a ł :

— Ho, ho, niechaj mi się ty lk o . te  p o t łu ­
czone kości pozrasta ją , to z pewnością nie bęa 
leżał, jak  .teraz, tylko pójdę szukać ojca i aa -  
tki, choćby za większemi jeszcze od tych gó­
ram i mieszkali.

—  Pójdziem y obydwaj, gdy przyjdzie pora  
—  odrzekł mu strzelec — a teraz s łu c h a j ;

— G dy ojciec twój wychodził z innymi 
rycerzam i na wojnę, miałeś zaledwie sześć t y ­
godni. Z ły sąsiad skorzystał z jego nieobe - 
cności, napadł na dom twego rodzica, a m atka 
chcąc cię ocalić od śmierci, uciekła z n a ra ż e ­
niem własnego życia. D opom agałem  jej, jak  
u m ia łe m ; przechodziliśmy przez te same góry, 
p rzepraw a była  nader trudna, m atka pow ie ­
rzy ła  mi ciebie, ażebym cię przeniósł, a sama...

—  A  sam a?.,.  —  podchwycił Bogum.
—  Znalazłem ją  u stóp skały...
— I  tak  samo jak  mnie przywróciłeś do 

życia? — zapy ta ł Bogurn, pa trząc  z wdzię­
cznością na swego opiekuna.

T en  milczał znów w  zamyśleniu.
—  W ięc  cóż się z nią stało ? — p y ta ł  

natarczyw ie  Bogurn.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Górskie zamczysko.
O p o w i a d a n i e  z p i ę t n a s t e g o  w i e k u .

(Ciąg dalszy.)
Bogum, mimo bólu, jakie  mu każde poru­

szenie sprawiało, oparł się na łokciu, spojrzał 
swemi rozumnemi, aiwemi oczym a na s ie d z ą ­
cego przy nim Strzelca i z a p y t a ł :

—  Znasz moją m a tk ę?
Nieznajomy, jakby  nagle ze snu zbudzony 

spojrzał na niego, lecz przez chwilę nic nie 
o d p o w ia d a ł : ściągnął tylko brwi i znać było, 
że w głęboką popadł zadumę.

— Znasz moją matkę ? —  powtórzył chło­
piec niecierpliwym głosem.

— Znałem ją... —  odparł  strzelec nie b u ­
dząc się p raw ie z zamyślenia.

—  Gdzie jest, czemu nie mieszka razem  
ze  mną i bab u lą?  — zapy ta ł natarczywie 
Bogum.

— Nie wiem... nic nie wiem —  mówił 
strzelec —  znałem ją , gdyś był jeszcze bardzo 
maleńki.

—  W ię c  i mnie znałeś, więc nie jesteś 
d la  mnie obcym, strzelcem nieznajom ym ?

—  Możeś ty mój ojciec? —  zapytał zno ­
w u  chłopiec, nie mogąc się doczekać odpowie­
dzi na pierwsze pytanie.

—  Oh nie, ojciec twój bardzo daleko.
—  W ięc  i ojca mego znałeś? któż ty  więc 

jes teś  i — zaw ołał chłopiec, pa trząc  na swego 
w ybawiciela pełnemi ciekawości oćzyma.

Strzelec znów nic przez chwilę nie o d p o ­
w iadał, spoglądając  tylko w  zamyśleniu na p y ­
ta jącego.

Bogum, nie mogąc się doczekać odpow ie­
dzi, mówił z roziskrzonemi o c z y m a :

— A  to ty pewnie jeden  z tych ta jem ni­
czych rycerzy, o k tórych opowiadają  rybacy,
— z tych, co to mają na szczytach bogate  
zamki i zaklętych pilnują skarbów..,

—  Ach, gdybym  choć jeden mógł znaleźć
— w estchnął strzelec, jakby  do siebie.

A  potem rzekł, zw racając  się do m ło­
dzieńca :

—• Nie jestem dla ciebie ani ojcem, ani 
bratem , ale przyrzekłem twej matce, iż opie­
kow ać  się tobą  będę i bronić cię do ostatniej 
kropli k rwi mojej...

Chłopiec spojrzał na mówiącego szeroko 
rozw artem i oczyma a  potem zaw ołą ł:

— Co to je s t?  co to znaczy?  J a  naw et 
słów twoich dobrze zrozumieć nie mogę...

I  opadł bezwładnie na  posłanie.
Strzelec pochylił się nad nim i oparł g ło­

wę młodzieńca na swojej piersi.
— M a tk o ! m a tk o ! —  w yszeptał Bogum 

i dwie grube  łzy stoczyły się na  jego w ychu­
dłe policzki.

Chwiia zupełnej ciszy zaległa, słońce ł a ­
godnemu promieniami muskało skały  i kładło 
złote smugi u stóp siedzących w głębi ciemnej, 
poszarpanej rozpadliny?

N ikt i nic nie mąciło tej ciszy, strzelec 
zabiegł myślą w przeszłość odległą, a chłopiec 
rybacki usiłowmł zrozumieć w yrazy  swojego 
opiekuna i przedrzeć tajemnicę, k tó ra  go o ta ­
czała.

Zwrócił nagle g łowę i spojrzał bystro 
w tw arz  jego.

Uśm iechnął się strzelec, a  zrozumiawszy 
to nieme pytanie, rzekł, k ładąc  rękę na r a ­
mieniu Bogum a:

— Uspokój się mój chłopcze i słuchaj pil­
nie, co ci powiem, lecz daj mi słowo, że tego,



W I A R U S  P O L S K I .

co stwierdziło też urzędowe śledztwo i w ogóle 
nie byłem przytomny tej uroczystości. P o d ­
czas poświęcenia chorągwi nie śpiewano w o- 
góle żadnych pieśni a podczas Mszy świętej, 
którą odprawiłem po poświęceniu chorągwi 
śpiewano zwyTkłe katolickie pieśni kościelne. 
Kie zostałem też z urzędu złożony, lecz sam 
stawiłem wniosek o zwolnienie mnie ze służby 
państwowej." Bezczelność, z jaką Hakatyści 
układają swe kłamstwa, znowu w jaskrawem 
Stanęła oświetleniu!

* 25® Sląask* ezyli Starej Polski.
B ytom . „Katolik" p isze : Towarzystwo 

Górnoślązkich Przemysłowców w Bytomiu z o ­
stało uznane za polityczne. Przewodniczący 
tow. redaktor Dąbek zapytał się, aby uniknąć 
kary, 1 2 -go listopada r. z. u policyi bytom­
skiej, czy uznaje towarzystwo za polityczne. 
Tydzień później nadesłał „amtowy" z Ł ag ie ­
wnik przewodniczącemu mandat karny7 na 16 
mr za to, źe towarzystwo nie zameldowało 
jednego członka na policyi w Łagiewnikach. 
G z ienek. t tn  był wedle starego zwyczaju za ­
meldowany tylko na policyi w Bytomiu. Na 
swe zapytanie u tejże policyi otrzymał p rz e ­
wodniczący dopiero 28 go listopada odpowiedź 
taką, że w oczach policyi uchodzi towarzystwo 
przemysłowe za polityczne.

Przed sądem ławniczym zwrócił przewo­
dniczący towarzystwa na to wszystko uwagę, 
oświadczając, że nie jest winnym, boć starał 
się zawczasu, aby się dowiedzieć, jak policya 
się na towarzystwo zapatruje co do polilycznfgo 
charakteru. Gdzieindziej oświadcza policya 
miejscowa towarzystwom, czy takowe uważa 
za  polityczne. W  Bytomiu zaś tego nie uczy­
niła, a nawet tak późno odpowiedziała na z a ­
pytanie, że tymczasem ponadchodziły mandaty 
karne od „amtowyeh". Prokurator Pohl zażą­
dał podwojenia kary, a więc 30 marek i ko­
szta. Sąd ławniczy skazał przewodniczącego 
na 15 marek i koszta i uznał towarzystwo za 
polityczne.

B y t o m .  Na kopalni Hohenzollern za­
szedł w sobotę po południu pożałowania go­
dny wypadek. Górnik Dudek miał przy sobie 
8 kapiszonów do naboi dynamitowych, które 
przeliczał przy lampie górniczej. Z powodu 
bliskości światła nastąpiła eksplozya, skutkiem 
której stracił Dudek rękę i oko.

P s z c a y n a .  Komisarzowi kryminalnemu, 
który w tym celu umyślnie przyjechał z B e r ­
lina, udało się wykryć istotnych morderców 
bankiera Kohna. Są nimi owi dwaj mężczyźai, 
których, jak pisaliśmy, pochwycono w Stra- 
conce w Galicy i: maszynista Karol Stahe
z Węgier i rzeźnik Franciszek Jarzyna z Ga- 
licyi. Obaj przyznali się już do zbrodni. Są 
to ci sami zbrodniarze, którzy chcieli napaść 
niedawno na księdza, wołając go do śmiertelnie 
chorego, który rzekomo na drodze po za wsią 
pozostał. Ponieważ obaj są austryackimi p od­
danymi, przeto zostaną osądzeni w W adow i­
cach, gdzie się dotąd znajdują w więzieniu. 
Zabranych pieniędzy i papierów nie znaleziono 
u n ich ; podobno oddali je trzeciemu wspólni­
kowi, którego dotąd nie wykryto.

B i s m a r k h u t a .  W erczan Czok z G ór­
nych Hajduk poparzył się roztopioną ocelą w 
hucie tutejszej tak niebezpiecznie, że go trzeba 
było umieścić w lazarecie.

Ifladomośet 25© świata.
N o w e l a  do prawa o stowarzyszeniach 

budzi obawy i w prasie wolnomyślnej. „Pos. 
Ztg.«, rozpisując' się nad rzekomą potrzebą tej 
noweli, tak się wyraża: „Otwarcie się przy­
znajemy, że całą historyę o agitacyi wielko­
polskiej uważamy za próżną grę słów, bo tu 
w kraju żaden rozsądny człowiek nie wierzy 
w bajkę o niebezpieczeństwach agitacyi wiel­
kopolskiej. Wobec tego powstaje podejrzenie, 
żę rząd. opierając się na „zbójeckich history- 
ach", zamyśla przeprowadzić pogorszenie p ra­
wa o stowarzyszeniach.

B e r l i n .  Znany poseł centrum w sejmie 
ks. dr. Sckadler, został zamianowany kanoni­
kiem kapituły w Bambergu.

R z y m .  Ojciec św. będzie obchodził w 
tym roku dyamentowy jubileusz kap łaństw a; 
23-go grudnia 1837 r. otrzymał święcenie k a ­
płańskie.

'A  P e te r sb u r g a  donoszą, że cesarz M i- jj 
.kołaj zaraz po Nowym Roku (st. stylu) w yje- |

dzie z cesarzową do Liwadyi, aby odpocząć. 
Cesarzowa cierpi na reumatyzm, a cesarz m o ­
cno jest zdenerwowany i za poradą lekarską 
ma na pewien czas zaprzestać wszelkich prac. 
Sprawy wojskowe załatwiać będzie w nieobe­
cności cesarza w. ks. Michał Mikołajewicz, 
sprawy wewnętrzne nadprokurator synodu Po- 
biedor.oscew.

Petersburg. „Petersb. Wiedom." d o ­
wiadują się, iż biskup lubelski, ks. Jaczewski, 
ze względów zdrowia usuwa się z zajmowanej 
stolicy biskupiej.

P e t e r s b u r g -. Adjunkt w ministerstwie 
spraw zagranicznych Szyszkin, został zamiano - 
wany członkiem rady państwa, a hr. Mura- 
wiew, dotychczasowy ambasador w Kopenha­
dze, zastępcą ministra spraw zagranicznych.

Londyn. „Times dowiaduje się z Caro- 
grodu, że wypuszczono na wolność na mocy 
ułaskawienia 4 Ormian skazanych na śmierć, 
pomiędzy nimi biskupa z Haskioi.

N a  W o ły n iu , w miastach powiatowych 
Ostrogu i Równem przed laty zamknięto k a to ­
lickie świątynie i pozwolono odprawiać nabo­
żeństwa w maluczkich kaplicach cmentarnych. 
Daremne były usilne zabiegi o pozwolenie na 
otwarcie kościołów i ich odbudowanie. Aż do­
piero teraz, jak głosi miejscowa odezwa, 
„wszelkie formalności ze strony wyższych cy ­
wilnych i duchownych władz, a także i miej­
scowej admini8tracyi zostały przezwyciężone. 
Z wiosna rozpocznie się budowa kościołów. 
Ktoby chciał okazać materyalne poparcie w tej 
sprawie, może się zgłosić do miejscowych pro­
boszczów".

Zspisać to trzeba na rachunek pomyślnego 
zwrotu w petersburskim rządzie ku sprawiedli­
wemu traktowaniu katolickich potrzeb. Nie - 
tylko pozwolenie na otwarcie kościołów, ale 
pozwolenie na zbieranie składek, jest faktem, 
Którego przeoczyć nie można. Skoro młody 
rosyjski monarcha daje dowody zacnych uczuć, 
których posiew cła mu piękne żniwo, to może 
mu kto przypomni, że w kilka miesięcy po p a ­
miętnej rzezi krożańskiej, Orżewski polecił t a j ­
nym listem Klingenbergowi wysadzić kościół 
w Krożach dynamitem. Rozkaz ten spełniono 
w nocy. O tym fakcie dotąd nikt nie śmiał 
się odezwać, bo za mówienie o tern zagrożono 
miejscowym mieszkańcom wysyłką na Sybir.

' Nas nie dosięgnie swawola Orżewskiego, a 
może ten fakt, przez nas podany, dostanie się 
do wiadomości Mikołaja II  — i dla tego o tern 
wspominamy. _____________

Z  i r ó r a y c h  s t r o n .
B o c h u m  Ślusarz zatrudniony przy no­

wym dworcu „Priisident" spadł z dachu i po­
kaleczył się niebezpiecznie.

Ł iitg eu d o rtju u u d . Polski robotnik M. 
zatrudniony w fabryce dr. Otto, wpadł do be­
czki, napełnionej ostrym kwasem i poparzył 
się dosyć niebezpiecznie. Odstawiono go do 
domu chorych Panny Maryi w Witten,

D ortm u n d . Handlarza Tiedemanna, na 
którego padło podejrzenie, jakoby był sprawcą 
zamachu dynamitowego na dom swego współ­
zawodnika w Oberhommerta w Sodingen, zo­
stał puszczony na wolność, gdyż śledztwo nie 
mogło mu winy udowodnić.

M o e r d e .  Gazety niemieckie donoszą, iż 
15-go stycznia mają 300 robotnikom kopalni 
„Crone" wypowiedzieć pracę.

W  B o lo n i i  umarła kobieta z powodu 
zbytniego ściskania się gorsetem.

A n n en . Robotnik Fr. Happe idąc one­
gdaj do fabryki został rażony paraliżem i 
umarł natychmiast.

W a t t e n s c l i e i d .  W  kopalni „Holland" 
zasypały węgle górnika Kapsa.

J E ic k e i .  l l - g °  km. zgorzał skład sióstr 
Kramer przy ul. Bergstr.

M erten . W  roku 1896 urodziło się tu 
413 dzieci, umarło zaś razem 150 osób.

B rn ęli. Onegdaj zgorzał dom górnika 
M. Kohna. Domowiznę zdołano uratować.

G iu m ig fe ld . Towarzystwo budowy 
kościoła zebrało w przeszłym roku 1741,66 mr. 
Przewodniczący ks. rektor Bremer oznajmił na 
ostatniem zebraniu, i i  przed Wielkanocą otrzy­
ma nasz kościół nową kazalnicę] i okno nad 
chórem.

A lte n e s se n . Tutejszy ks. rektor Haupt
obchodzić będzie 24 sierpnia br. 25-letni jubi­
leusz kapłaństwa.

W U eck eu d oi'fie  zgorzał onegdaj dom 
Niermanna, zatnieszkoły przez trzy familie.

P o ż y te c z n e  w ia d o m o śc i.
Jak wiadomo, nie wolno robotnikom, 

wydalonym z pracy, wpisywać do odnośnych 
terminatek uwag, któreby im uniemożliwić 
mogły uzyskanie pracy w innem miejscu. 
Sprawą taką zajmował się w tych dniach sąd 
procederowy w Halli. W  fabryce tamtejszej 
Krebsa, zastrejkowało 46 robotników, wskutek 
czego właściciel fabryki wszystkich wydalił z 
obowiązków, a każd-, mu z nich wpisał do ter- 
minatki: .„Wydalony o godzinie 10-tej rano." 
Jeden z robotników uznał to za uwagę, która 
mogłaby mu zaszkodzić przy szukaniu innej 
roboty, więc zaskarżył fabrykanta do sądu 
procederowego i to z dobrym skutkiem. Sąd 
uznał bowiem uwagę taką rzeczywiście za ro­
dzaj niedozwolonego prawnie napiętnowania 
robotnika i nakazał odnośną terminatkę skaso­
wać i zastąpić inną. Równocześnie przyznał 
robotnikowi prawo do zaskarżenia fabrykanta
0 wynagrodzenie za czas, w którym z powcdu 
tej uwagi nie mógł znaleść pracy. Tak samo 
chcą teraz postąpić inni wydaleni robotnicy.

J a k  t r z e b a  od d y ch a ć?  Wielu ma 
niedobre przyzwyczajenie, zwłaszcza jeżeli są 
zmęczeni — oddychać ctwartemi ustami, nie 
wiedząc może, że to i nie pięknie i — co gorsze 
— zdrowiu szkodliwe. Świeże powietrze nie 
prztfiltrowane — że się tak wyrazimy — przez 
nosowe lcanaiy oddechowe, uderza bezpośrednio 
na krtań i płuca, drażni je za mocno i bardzo 
łatwo stać się może przyczyną zapalenia krtani 
a nawet i piuo, które potem, Bóg wie czemu, 
tylko nie właściwej przyczynie przypisujemy,
1 narzekamy na usposobienie kataralne, utratę 
głosu itp. Z wŁszcza u dzieci trzeba bardzo 
na to uważać, żeby nie oddychały ustami; 
wpływy bowiem powietrza, chociaż nie konie­
cznie mu3zą sprowadzić tak groźne następstwa, 
ale zawsze drażniąc błony śluzowe, uspcsabiaią 
do wszelkich chorób gardłowych. Zdrowa 
krtań jest najpewniejszym środkiem zaradczym 
przeciwko dyfceryi, zapaleniu gardła i tym po­
dobnym chorobom. Wychodząc z ciepłego 
pokoju na zimne powietrze, powinniśmy ust 
nie otwierać przynajmniej przez pierwsze kilka 
minut, dopóki organa odde.howe nie oswoją 
się ze zmianą; także rozmawianie na zimnie 
nie jest zdrowo- _________________________ '

IfcDziBiaitośei.
J u b i l e u s z  tysiącletni wyrobu kiszek ob­

chodzony być może w roku bieżącym. Począ­
tek tej potrawy jest o tyle ciekawym, że _ ce ­
sarz wschodni Leon \  I  wydał w roku 897 po 
Nar. Chr. następujący wyrok przeciwko w yro ­
bowi kiszek, jakie zaczęto spożywać: „Donie­
siono nam, że ludzi taki napadł narów, i ź  
w części dla zarobku, wT części dla obżarstwa 
zamieniają krew na potrawę, celem jej spoży­
wania. Doniesiono nam zatem, że są tacy, 
którzy krew w pomięsźmiu z innemi jadalne­
mu produktami kładą w strzewie zwierzęce, 
tak jak we worki i w ten sposób spożywają. 
Tego dłużej nie ścierpimy i rie pozwolimy, 
aby honor naszego rządu był znieważony tak 
ohydnym wynalazkiem jedynie dla dogadzania 
obżarstwu żarłocznych ludzi. Kto krew mięsza 
z potrawami, czy sprzedaje, ciężko ma być 
karany, a na znak utraty- czci ma być golony 
na głowie aż do samej skóry. Także i za- 
rządzców miast surowo karać będziemy, albo­
wiem oni przez nieuwagę w zarządzie dopro­
wadzają do* takiego nadużycia wstrętnego. Za 
opieszałość tę winni płacić po 10 fuftiow ziOta". 
  Tak to przed tysiącem lat o kiszkach mnie­
m ano ; wszelkie surowe zakazy okazały się je ­
dnak bezsilnymi i dz ś kiszki ua całym świecie 
są znane i łubiane.______ ______ __

Doniesienia kościelne na styczeń.
W  drugą niedz. po SS. Trzech Królach, 17-go 

stycznia rb., nabożeństwo w kaplicy Panny Maryi (M aria- 
Ablassplatz) w  K olon ii o g. 2 popoł.  Ks. Ieichert.

Mafeożeństwo polski©.
IG. 17 i 1S stycznia w  G e l s e n k i r c h e n - N e u -  

s t a c l t ;  ____________________________  O. Roch.

Nabożeństwo polskie w dekanacie 
dortmundzkim.

W  sobotę, 23 stycznia. Nieustanna Adoracya w  ko­
ściele N. M. Panny w  l l o r t m u n d .  Sposobność do> 
spowiedzi św. w tymże kościele 22 i 23 stycznia.

\  O. K o r n e liu s z ,
i



O wiele niżej
sprzedajem y wielką partyę  p ł a s z c z y  i  ż a k i e t ó w .  P ochodzą one 
po części z przeszłego sezonu i mają  znacznie większą w artość. 

Dopóki zapas starczy sprzedajem y:

Serya I. Płaszcze i żakiety 3*80 m.ceny z a k u p n a  Seryii ,!!• S aszczei? aH ei y £ £ m-3 8 Serya i l l .  Płaszcze i żakiety m.

B r a c i a

Al s be r g
Wattenscłieid.

Ti
M  P o w i n s z o w a n i e .

m  -------K ochanem u W ujow i

M Antoniemu 8tęźycklemu
p  ka syerow i Tow. iw . Ja ch a  w B raub a a erseh o ft

Ile gwiazd na niebie płynie 0 W śród nocnej pogody, * 
l i  Ile  rybek, gdzie rzek tonie, * W śród  przejrzystej wody, * 
g  Ile  minut życia liczę, * T yle  szczęścia W am  dziś ży czę ! Z y - 

ęĘa czę W am  także odrowia, szczęs'cia i błogosław ieństw a Bo­
g i żego. a po śmierci kró lestw a niebieskiego. W ykrzykuję  po 
[pi trzykroć: Mój kochany W uj niech żyje, niech żyje, niech ży - 

je. aż cała dw orska ulica w B raubauerschaft zadrży! 
l | j  J ó z e f  M achowski.
WM— . ______ . -   ' _M S

i i

OTr Ira i Sit

S i e c h  ż y je  A n t o n i !
m  *zstSś ii:K*

£

Kochanem u Mężowi

A n t o n i e m u  B o ś n i a c k i e m u
w  M a r t ę  n 

i  s y n o w i  m e m u  A id o tt ie m u
życzę w dniu godnych Imienien zdrowia, szczęścia i błogo­
sław ieństw a Bożego oraz wszelkiej pomyślności.

Zdrowie, radość, przyszłość błoga 0 Niech się w  w ie­
niec złączą Tobie, *  Niechąj w  każdej życia dob’e 0 Strzeże 
dróg Tw ych ręka Boga, 0 A  przez całe życie T w oje * Niecli 
ci płyną szczęścia zdroje! Antoni mąż i 'sy n  niech żyją po 
trzykroć! K u żn ia cku .

Szanownemu Panu

A n t o n ie m u  I d s ie j c s a k o w i
wr H ti 11 e n.

Zorza się rumieni od wschodniej krainy, 0 D la nas nie­
jako piękniej, gdyż dziś Tw oje Imieniny. 0 T ak  ja k  ta  zorza 
słoneczku przoduje, 0 Niech każde słowo, które z ust naszych 
ulatuje, 0 Świadczy zawsze o serdecznej miłości. 0 K tórą 
pragniemy zachować do późnej starości. 0 W inszujem y prze- 
dewszyStkiem błogosław ieństw a Bożego, 0 A  potem fortuny 
i w  niebie złotej korony. Po trzykroć : niech żyje! aż całe 
Bullen zadrży. Tego Ci życzą:

,1 f. K asprow iaP , J . M ichałow ski.

-  ■ •
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Kochanemu Mężowi
Antoniemu Stęśyekiemu

życzę w dniu godnych Imienin (dnia 17 bm .) zdrowia, szczę­
ścia i błogosław ieństw a Bożego.

Na dniu Imienin, mężu kochany, 0 W ed ług  Tw ych za­
sług godzi się pochwalić, 0 Bo ileż razy tw a  m iłość doznana, 
0 Odkąd obojgu nam dał się Bóg znaleść ? 0 W  szczęścią, 
nieszczęściu mi towarzyszyłeś. 0 Nie raz głęboki sm utek roz­
pędziłeś. 0 Przez cię doznaję z potomków radości, 0 K tóre 
lekarstw em  są w chwilach posępności, 0 Chętnie podzielasz 
troski życia mego, 0 Nie tracąc nigdy um ysłu mężnego, * 
oby ci za to wciąż na tym  padole 0 Jaśn ia ła  żyw a radość 
na twem  c ze le ! 0 Obyś został zawsze mym stróżem  aniołem, 
0 Dopóki tylko żyć będziemy społem ! Tego ci życzą tw o je  
cię kochające żona i m atka. I. St., F . K.

i l l f e s a i

Szanownemu Panu

Antoniemu Bośniackiemu
prezesow i T o w arzystw a  i i .  P io tra  i  P a w ła  w M arten , 

u r a z  j e g o  s y n o w i
Życzę w  dniu godnych Imienin życia długiego, zdrowia czer­
stwego i powodzenia jak  najlepszego, tu na ziemi fortuny, a 
w  niebie złotej korony. Teraz ci życzę bracie drogi, aby ci 
się w  W estfalii ta la iy  kulały po stole, jak  groch okrągły w pol­
skiej stodole. Tego W am  życzę i po trzykroć w ykrzykuję : 
mój b ra t i jego syn niech żyją! póki muszki z morza wody 
nie w y p iją , a  wy muszki pijcie po woli, a mój b ra t ze sy­
nem, niech żyją do Boskiej woli. Tego ci zyczy twój cię 
kochający b ra t TJ7- K a ^n ia c h i w JlabingJiorst.

m

brak stałej polskiej- 
przez to uszczerbku,.

R o d a c y ! Wszyscy odczuwamy bardzo dotkliwie 
opieki duchownej, a w iara  nasza św. niemałego doznaje 
Chcąc złemu zaradzić, zwołuje niżej podpisany komitet

wiec polsko-katolicki,
który  odbędzie się dnia 2 lutego O godz. 4 po poł. W lokalu p. Fiigge- 
manna W Hełbra. Głównym celem wieca będzie wysłanie do władzy ducho­
wnej p etycy i o ustanowienie dla Saksonii s t a łe g o  p o ls k ie g o  d u s z ­
p a s te r z a . Na wiec powyższy zapraszamy jak  najuprzejmiej wszystkich bez 
wyjątku Rodaków z Helbry i okolicy i mamy nadzieję, iż licznem zebraniem 
się udowodnią najprzód potrzebę stałego polskiego kapłana, a potem pokażą- 
też, że sprawę zbawienia uważają za najważniejszą, jak ą  człowiek mieć może 
na ziemi. O liczny udział raz  jeszcze prosimy.

H e l b r a ,  10 stycznia 1897 r.
Eomitet;

Franciszek Migdalski. F r .  Gigla. F . Kozłowski. J a n  Winkler. F r .  Paczuła. 
F . Tyca. Grzegorz Błaszyk. Walenty Tomaszewski.

W szystkie  życzliwe nam pisma prosimy o powtórzenie powyższej odezwy.

Zdalna służącą
znająca robotę w iejską, znajdzie 
służbę przy dobrych zasługach za­
raz, albo od 1 lutego.

J a i t  II c i z .
H a im n e , Felsenkeller nr. 143.

Całe ursąd^enie 
domowe

jakoto : 4 łóżka, stół, krzesła, piec, 
law y , kocieł, szafa do rzeczy, sza­
fa za szkłem, talerze itd. sprzeda­
w ać będę w p iątek  dnia 22 sty ­
cznia w  mym pomieszkaniu w  
H e r n e , Haldenstr. 17.

J a s i  K a ź in ś e r e ® a k .

Otwarcie interesu.
Polecam  szan. Rodakom  w  SSi- 

k e r n ,  B r u c i iu  i  o k o l ic y
różne

t o w a r y  k o l o n i a l n e
w najlepszym gatunkn, po cenach 
um iarkowanych. Szczególnie zaś 
polecam : w yborną okrasę, rnasło, 
ser, kiełbasę, kiszki, kaw y w  ró­
żnych gatunkach, cukier w trzech 
gatunkach, jabłka, orzechy w 2 
gatunkach, pierniki, ja ja , rodzynki, 
śliwki, m ąkę, kaszę, ryż, smalec, 
groch i na zimę ciepłe obuwie i 
dzewniaki, miotły, szczotki w  ró­
żnych gatunkach do obuwia i do 
rzeczy i różne inne tow ary. P ro ­
szę szan. Rodaków o łaskaw e po­
parcie mego przedsiębiorstw a.

Idzi Walkowiak. 
R i e k e r i s ,  Siockstr. nr. la .

§k 5a«l
tabaki, cygar i papierosów 

F r .  Noltiiig, Herne,
naprzeciw  kościoła katolickiego, 

poleca odleżałe cygara w e w szel­
kich opakowaniach i cenach. 25 
sztuk od 1 mr., 50 sztuk od 1,70 
mr., 100 sztuk od 3 mr. począwszy 
aż do najlepszych.. Cygaryle 50 
sztuk za 1,25 mr- Czystą tabakę 
zam orską, wszelkie gatunki dobłej 
tabaki do zażyw ania i żucia, oraz 
tabakę prasow ą. ___________

Poleeenie!
Szanownym Rodakom w  K a -  

t e r n b e r g  i  o k o l ic y  podaje 
uprzejmie do wiadomości, że ka ­
żdego czasu mam do w yprzedaży 
Ś w in ie  różnej w;elkości 1 gatun­
ku. M ając dobre stosunki z firmą 
taniego zakupna, mogę śmiało z 
innemi w  tym fachu konkurować. 
Ręcząc za tanie ceny i rzetelną 
usługę kreślę się

Andrzej Kasperski,
l ia te r n fe e r g , Beisenstr. 81/19

Skład fabryczny
harmonik ustowych, do dmuchania 

do rozciągania.
F r. B o ltin g , H e r n e , .

naprzeciw kościoła katolickiego-

S B e ii f t r n S e ,

1 SKarfncufMjen 
«r. 149. 

S t n e r l M n t  b e f t c  u n b .  
b t I I t g  ( te  SBejugSquellc ( i ii  a 
a l le  Sl rten

J®htgfmftrumcnte, ‘
I Saitcit uttb 2łłufiftt)ctfc.

© t r e n g  f o l t b c  3 3 c b i e -  
it u  n  g. © ą r n ń t i c .  Meicf) i t luf l r .  
SJ3re1Sltfte g r a t i s  u n b  f ranc o .

£Seorg  

Sclmster.

Słabość nerwowa
z niej pochodzące chorobliwe ob­

aw y : uczucie strachu, brak  ape­
tytu, słaba pamięć, rozstrojenie 
um ysłu, bicie serca, słabość żołą- 

S dka, szum w  uszach, bezsenność, 
' zaw roty, mdłości, drżenie członków 

itd. usuw am  w najuporczywszych 
razach.

B . H ieyd en ,
C l ie n i ik  w  H a m b u r g u .

Za inserąty redakeya Me odpowiada.

ooooooooooaoooooooaa
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Najlepszy

c  l i  1 e  b
wiejski, kaselski i heski, pie­
czony na drzewie, poleca 
pierwsza fabryka  chleba k a -  
selskiego w miejscu.
Jitl. $immcu,

Bochum, Friedrichstr. 28.. 
o aoooocoQ ooaQ aoooaoQ

ooaooaoooooocoDoaasg
Baczność!

Kochanym  Rodakom  w  H e r n e  
i  o k o l ic y  podaję do wiadomo­
ści, iż p r z e n io s łe m  mój
skład i warsztat krawiecki
z nr. 4 na drugą stronę ulicy pod 
n r . 3 9 .  Donoszę też Rodakom 
z H erne i okolicy, iż mam w i e l ­
k i e  z a p a s y  rozm aitych tow a­
rów  zimowych i wykonuję ubrania 
i paleto ty  po jak  najtańszych ce­
nach, pod gwaranc.yą dobrego le ­
żenia. Prosząc o dalsze poparcie 
kreślę się z szacunkiem
X  Ś w i t a ła ,  krawiec. 

Księgarnia Polska
w  B o r t i n t m d ,  Nordstr. nr. 39, 

w  ty le  za kościołem św. Józefa.
W .  J ó r c e f o s l i i .

Nowe cygaro krakowskie
zez urząd paten tow y potw ierdzone (G. M. No. 65125) w yrabiane ty l­
ko z najlepszego tytoniu, bardzo kształtne, w ybornie sm akujące i p rzy­
jem nie się w  ustach trzym ające, poleca 500 sztuk za 9 m arek, 250 sztuis 
za 5 m arek franko przez zaliczkę.

1*. Pokora, fa b r y k a  cy g a r , 
Wejherowo, (Neustadt W /P r.)  17.

Proście, a będzie Wam dano
j e s t  n a jle p sz a  k s ią ż k a  do n a b o ż e ń s tw a :

kieszonkow y format.T reściw e m odlitwy, duże litery ,
Cena za gustownie opraw ny e g z e m p l a r z  po 1,00, 1,50, 2,00 

i 3,00 mr. N a porto dopłaca się do każdej k s i ą ^ ^ f e n . ^  Zamówienia 
prosimy nadesłać pod adresem : , . lV ia i" U H  "P o ls k i* 4 K o c h u i i i e

nakładki redakcyę odpowiedzialny): Antoni Brejeki w Bochum. — Nakładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iarusa  Polskiego1 w Bochum.


